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Zamach na Swietosć narodu. 


Dnia 2 Września w Krakowie pekły łań- 
'cuchy solidarności, wiążącej poselskie Koło Pol- 
skie od długiego szeregu lat. 

Ze składu Koła Polskiego wystapiły wszyst- 
'kie stronnictwa demokratyczne, a mianowicie: 
Polskie Stronnictwo Ludowe, Zjednoczenie Na- 
rodowe, Narodowa demokracja i Grupa Socja- 
listyczna. 

Powodem zerwania było stanowisko częś- 
ci konserwatystów wzgledem znanych wszystkim 
uchwał Koła Polskiego z dnia 28 Maja; uchwał, 
które dziś stały się już własnościa całego na- 
rodu, jedyna jego wytyczną, której trzymać się 
odtąd będzie. 

Uchwały: te—-to święte przykazania narodu. 

Zebranie Koła Polskiego w dniu 2 Wrześ- 
nia zwołane było specjalne w celu zlikwidowa- 
nia spraw Naczelnego Komitetu Narodowego, 
który po wystąpieniu zeń stronnictw demokra- 
tycznych, reprezentujacych myśl i wolę olbrzy- 


miej większości społeczeństwa polskiego, przes- 
tał być już komitetem „Naczelnym i Narodo- 
wym“. Obecnie N.K.N. znajdował się wyłącznie 
w rękach kliki konserwatystów. Dążenia i usi- 
łowania obecnego N.K.N., stojące w jaskrawej 
sprzeczności z większością ogółu polskiego, 
przedstawiane w Wiedniu przez prowodyrów 
N.K.N. jako jedyne wytyczne w sprawie pols- 
kiej, przynosiły dla sprawy tej nieobliczalne 
szkody pod względem orjentacji Wiednia i Ber- 
lina na nasze aspiracje polityczne. Dalszej ta- 
kiej szkodliwej robocie należało położyć kres 
za wszelką cenę. 

Konserwatyści widząc zbliżający się koniec 
N.K.N. usiłowali utrzymać się na powierzchni, 
występując przeciwko uchwałom Koła z dnia 
28 Maja, które podcięły istotę N.K.N. i uczy- 
niły go bezużytecznym, 

Wystąpienia konserwatystów przeciwko u- 
chwałom z 28 Maja wywołały burzę oburzenia 
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u wszystkich demokratycznych partji i ugrupo- 
wań. 

Przedstawiciele tych ostatnich nazwali wy- 
stąpienia konserwatystów przeciwko uchwałom 
z 28 Maja targnięciem się na świętość narodo- 
wą, na marzenia i usiłowania, które stały się 
obecnie prawem dla narodu, zamachem na ideę, w 
obronie której stanie całe społeczeństwo polskie. 

Przedstawiciele stronnictw demokratycznych 
zaprzeczając konserwatystom prawa przema- 
wienia w imieniu całego narodu, zgłosili do pre- 
zydjum Koła wniosek o rozwiazaniu Koła Pol- 
skiego, zgłaszając zeń swoje wystąpienie. 

Konserwatyści pozostali w znikomej mniej- 
szości. Napróżno usiłowali uratować sytuację, 
zgłaszając poprawkę do swej rezolucji — obu- 
rzenia nic już powstrzymać nie zdołało. 

jeszcze raz konserwatyści dowiedli, iż wy- 
czuć nastrojów społeczeństwa nie umieją, że 
krocząc dale] po obranej przez się drodze, od- 
dalają się coraz bardziej od narodu, a przeciw- 
stawiając się jego dążeniom — sa, w pierś 
Ojczyzny. 

Są świętości narodu, na które plwać nie 
można, a ci, którzy się na to odważą, zyskają 
sobie u potomności miano targowiczan. 

Takie miano rzucono im też w twarz na 
zebraniu 2 Września. Jam Lar. 


Głos duszy. 


Kocham i wierzę—lo znaczy że żyję, 
Że w duszy mojej żar uczncia płonie 
Tętnem zapału—że mi serce bije, 

Za życiem czynu śmiałą myślą gonię. 

W imię lej wiary sny czarowne roję, 

IF imię miłości świal tule do lona, 

I moje czyny i dążenia moje, 

I Do cala przez nie uświęcona. 
Mięc wzrok ku Tobie podnoszę o Panie, 
Hzrok dziękczynienia za hojne Twe dary, 
Ido stóp Twoich ślę jedno blaganie, 

Nie bierz mi nigdy miłości i wiary!, 


© osie, M2 z pox ai milą solei 
Zwyciężę pokus uroki zwodnicz 

Wiara mibgdzie mym Slróżeni "| 
M” miłości znajdę zapłały słodycze. 


ROME A nel Lord 


t 
i 


Jeśli mnie w życiu świał mrozem otoczy, 

Cieple milości ogrzeje mnie leltienie, 

Gdy mi niepewność cel życia zsamroczy, 

Jasne go wiary rozświellą promienie. 
Gliceszźe o Panie by mimo zawody 
Zycie mi dalo słodkie szczescia CZATY, 
By duch mój wiecznie był czysty I młody, 
Nie bierz mi nigdy miłości i wiarył... 

Ja Cię o Panie nie blagam, nie proszę, 

Byś krzyż zdjął ze mnie, gdy nurycj przy- 

[geniala 
Abyś zlał na mnie najsłodsze rozkosze, 
Byś mi za życia raj zrobił ze świata; 


Tylko mi nie bierz ducha ideałów, 

Nie każ być trupem chodzącym wśród 
fludzi, 

Co ostygł z uczuć i świętych zapałów 

I sam już zinnty mrożnem ichnieniem 


fstudzi, 
Czuć mi się nie każ bez winy, nikczemnią — 
Nie mieć zasługi, choć cierhieć bez miary, 
Nie daj o Panie istnieć mi daremio, 
Nie bierz mi nigdy miłości i wiary! 
O, miech nie błądzę bez celu po ziemi, 
Ciemnyc h zagadnień nallokiem nękana, 
O niech nie przejde pomiędzy bližniemi, 
Wszystkim daleka—bo wszystkim nie- 
znana. 
Nie dhij mi w zwalpien ulojtąć ciemnosci 
Niczem być sobie i świalu być niczem, 
I mic nie widząc prócz martwej nicości 
Iść z pustką w seren, z zmiemionejm obliczem. 


Święta Twawoła niech się zawsze siaie,, 

kad odemnie jakiej chcesz ofiary- 
Tylko ze lzami Cię blagam o Panie, 

Nie bierz mi nigdy M b i wiary!. 
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Partyjność a ideowość. 


spowodowany warunkami obcej przemocy brak ży- 
cia politycznego w naszem społeczeństwie dotkliwie 
wpływa na wiele dziedzin obecnych naszych spraw pu- 
blicznych. Szerokie warstwy narodu, po zwolnieniu kaj- 
„dan dlugoletniego ucisku, z zapałem podejmują pracę 
na nowem dla siebie polu, to też coraz liczniej spoty- 
kać się dają ludzie, którzy ten prąd narodu staraja się 
ująć w pewien kierunek. Dla jednych pobudka w tej 
pracy jest wewnetrzne przekonanie, które ich popycha 
do tego, że swoje zdolności i wiedzę zużytkowuja dla 
dobra ogółu! drudzy chca w ten sposób zdobyć pewna 
popularnaść bądź to dla zadowolenia wlasnej ambicji, 
bądź -też dla celów osobistych, inni wreszcie sa wprost 
płatnymi wysłannikami różnych stronnictw lub rzadów. 
Ci ostatni przybierają zazwyczaj rozliczne maski, które 
jednak wcześniej lub później musza odpaść, a zdemas- 
kowany agitator znika z danej okolicy. Ale i wśród po- 
lityków uczciwych różne spotykamy typy, wśród których 
wyróżniają się szczególnie dwa: ideowca i partyjnika. 
ldeowość jest niezbedną podstawą każdego ruchu poli- 
tycznego, polityka bowiem jest to właśnie wprowadzanie 
w czyn pewnej idei społecznej. Idea dana może być 
jednak bardzo rozległa i daleko idąca lub zamykać sie 
w węższych granicach. Idea polityczną naszego narodu w 
dobie obecnej jest zdobycie własnego niepodległego pań- 
stwa. W ramach wszakże tej idei mieści się cały sze- 
reg zagadnień, jak naprzykład granice tego państwa, 
forma ustroju rzadowego i t. d. Otóż na tem tle powsta- 
ja różnice zapatrywań i tworza się z tego powodu różne 
stronnictwa polityczne. Ponieważ powszechnie wiadomo, 
że organizacja ułatwia osiągnięcie zamierzonego celu, 
przeto ludzie jednakowych lub podobnych dażeń łącza 
się razem i ustalają pewną wspólna taktykę pracy po- 
litycznej. W naszych obecnych warunkach sprawa pier- 
wszorzędnej wagi jest oparcie się o hasło, ped którem 
dadzą się połączyć jaknajliczniejsze warstwy narodu. 
"Takiem ogólnem hasłem znakomitej wiekszości naszego 
społeczeństwa są uchwały krakowskie z dnia 28 maja. 
W pracy politycznej potrzeba nadto postawić jasno ca- 
ły szereg szczegółów, to jest ustalić pewien program. 

Taki program polityki ludowej usiłowaliśmy przed- 
stawić w naszem piśmie w ukończonej w poprzednim 
numerze pracy o naszych celach i zadaniach. Jest to 
program nakreślony w ten sposób, że na główne jego 
zasady zgodzić się musi każdy szczery Polak i uczciwy 
demokrata. Rozległość idei jest właśnie jego zaletą. 
W jednej i tej samej wszakże pracy politycznej spoty- 
kaja sie różni ludzie. Polityk -ideowiec, mając zawsze 
na uwadze wytyczny cel swych dążeń, kroczyć będzie 
prosta linja do swego celu, bacząc na niepokalaność 
sztandaru ideowego, lecz ze zrozumieniem uczciwych 
zamierzeń i innych obozów. Polityk-ideowiec, o ile wi- 
dzi, że praca innych stronnictw dazy do jego celu, choć- 
by nieco inną droga, byle uczciwa, nie bedzie jej sta- 
wiał przeszkód, bo z powodzeniem danej pracy łączy 
się zwycięstwo jego własnej idei. Inaczej postepuje po- 
lityk-partyjnik, jemu bowiem nie zależy tyle na osiagnię- 
ciu celu, ile zasklepiony w swej własnej partyjności nie 
jest wprost w stanie zrozumieć, że ludzie nie z jego 
„stronnictwa dażą w jakims wypadku do tego samego, w 
"zacietrzewieniu wiec partyjnem zdarza sie niekiedy, że 


EL. LSPNACEC PO GARI 3 


partyjnik zwalcza pracę dla swojej własnej idei tylko 
latego, że nie on ja prowadzi. IĪdeowiec ma na ceļu zwy- 
ciestwo idei, partyjnik bierze pod uwagę głównie powo- 
dzenie swojej partji. ldeowiec, dążacy do jasno w sobie 
uświadomionego celu, sztandaru swego nie opuszcza 
nigdy, partyjnikom natomiast łatwo się zdarza odstep- 
stwo od własnej sprawy, której gotów stać się nawet 
najzaciętszym wrogiem w imię innej znowu partyiności, 
tralia się to niekiedy choćby za mise soczewicy. Te 
różnice charakterów partyjnika a ideowca sa zupełnie 
zrozumiałe: ideowiec bowiern opiera się na przekonaniu, 
które nie da się zmienić bez poważnych ku temu po- 
wodów ; partyjnika zaś opanowywa zaślepienie, a jedno 
zaślepienie swobodnie da się zastąpić przez inne. Stad 
też w pracy politycznej umysły wyłącznie partyjne 
niezawsze są pewne, tem więcej cennym nabytkiem sa 
ludzie silnych przekonań ideowych. Partyjnika trzeba się 
strzec, ideowcowi można zaufać. W jaknajszerszych war- 
stwach naszego narodu krzewić zrozumienie i ukocha- 
nie idei, a tępic bezmyslna i częstokroć zawodną stron- 
niczość to nasz obowiązek. 
Dyonizy. i 
Kanwa Paź rh 


BRYDYZLAWY GIROBAGE. 
Lo się chłopu pod Miechowem 
o wolnej Polsce śniło? 


(Ciąg dalszy). 

Podczas opuszczania sali sejmowej ruch się uczy- 
nił, ludzie nikli mi z przed oczu, obrazy sie zmieniły, mój 
przewodnik gdzieś pozostał i naraz... śni mi się, że je- 
stem wśród fabryk jakichś olbrzymich, mnóstwo maszyn, 
robotników, wrzawa, zgiełki, robotnicy zadowoleni, do- 
brze wyglądają, znaę że na niczem im nie zbywa i za. 
pewne dobrze płatni. Starców ani podrostków miedzy 
nimi nie widzę. Pytam jednego z nich, który czasu wię- 
cej miał i jakiś dozór sprawował, aby mi udzielił wia- 
domości o robotniczych. Odpowiada mi, że 
starcy mają byt zapewniony, biora wysłużone emerytu- 


rodzinach 


ry, podrastające dzieci w różnych szkołach rzemieślni- 
czych. przez rząd utrzymywanych, a dzieci w szkołach 
i ochr nkach. Zaciekawiony spogladam dokoła, obrazy 
znów migają mi przed oczyma i widze olbrzymi park. 
Nagle znalazłem sie w nim. Gromadka dzieci bawi się 
na trawniku pośród drzew. Spiewają i zabawiają sie w 
różne gry pod kierunkiem ochroniarki, 
ducha. 


Za siatką drucianą, 


ćwicząc ciało i 


przegradzajacą pewną część 
parku, widzę znów drugą gromadke dzieci z panem w 
podeszłym wieku na czele, zapewne profesorem, który 
wskazuje reka raz tu, to znów w druga stronę. Spogla- 
dam i ja, widze różne krajowe zwierzeta, ptaki, owady, 
na klombach kwiaty i zioła. To lekcja na świeżym po- 
wietrzu. Uczniowie poznają na żywych okazach zwierzę- 


ta, ptactwo i rośliny swego kraju. Inna znów gromadka 
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pod kierunkiem nauczycielki uprawia misternemi narzę- 
dziami grunt pod uprawe ziół, kwiatów i warzyw, sadzi, 
podlewa, piele, przyzwyczaja się do pracy i do pielęgno- 
wania kwiatów i warzyw. To będą dobre gospodynie kie- 
dyś — pomyślałem w duszy. W kępie drzew ponad sta- 
wem, w chmielowej altanie, grupka młodzieńców plecie 
koszyki, krzesełka, tace i inne wyroby z wikliny, opo- 
dal w cieniu drzew dziewczęta przędza przędzę, haf- 
tują, szyja i inremi robotami recznemi sie zajmują. Po 
stawie na łódce,. do łabędzia podobnej, pływaja trzej 
młodzieńcy, przygrywając na fletni, gitarze i cymbałach, 
a rozkoszne dźwięki ich czarodziejskiej muzyki rozcho- 
dzą sie dokoła i rozweselaja zajeta przy nudnej pracy 
dziatwe... 

Po drugiej stronie stawu, w uroczym ustroniu, wi- 
dzę wspaniały gmach świeżo zbudowany z ozdobnemi 
rzeźbami i popiersiami słynnych z dziejów Polski me- 
żów. Pytam przechodniów, coby to mogło być. Odpo- 
wiadają mi, że to dom ludowy, przybytek wiedzy i roz- 
rywki po pracy. Jest w nim sala teatralna, czytelnia, 
bibljoreka, sklep współdzielczy, kasa drobnego kredytu, 
wspólna piekarnia i suszarnia, łaźnia i szpital z aptecz- 
ką, oraz schronisko dla niedołeżnych starców. Dziwy, 
myślę sobie, w tak krótkim czasie, a tak wielkie zmia- 
ny. Cudowna wolności ręka powołuje do życia wszelkie 
udogodnienia, aby uprzystępnić i uprzyjemnić ludziom 
życie na tym padole cierpień i łez. A cierpień i łez 
żadna chyba ziemia tyle nie wydawała, co Polska. Usia- 
dłem w cieniu krzewu woniejacego i zamyśliłem się... 

Marzenia moje przerwał mój znajomy poseł z zie- 
mi Miechowskiej, który po sesji sejmowej wyszedł do 
parku na odpoczynek. Rozpoczynamy rozmowę. Kieruje- 
my ja zaraz na sprawy sejmowe. Poseł opowiada mi, że 
dziś, , uchwalono iż Polska 
ma być , a najwyższą władza sejm, wykona- 
wcą zaś woli sejmu rząd demokratyczny, 

- Cały kraj dla łatwiejszego zarządzenia podzie- 
lonym został na okręgi, te na powiaty, a te na staro- 
stwa i gminy. Do pomocy naczelnikom okręgów, powia- 
tów, starostw i gmin dodane będa rady, przez miejsco- 
wy ogół powołane. 
to, że gminy będa znacznie mniejsze, że nie będzie 
uchwał gminnych, tylko rady gminne o wszystkiem sta- 
nowić maja, ale jak mi zaczął mój poseł przekładać a 
tłumaczyć, a dobre skutki z tego wyciagać, tak w zu- 
pełności się zgodziłem i nawet uradowany byłem, że też 


Z poczatku nie podobało mi sie 


nareszcie przez rozsądnych ludzi można bedzie w gmi- 
nie ład zaprowadzić, nad 
spraw w gminie, 
uchwały gminne było pogrzebanych lub zaniedbanych... 
Żebym jeno do domu wrócił, a kilka lat pozył, zaraz do 
naprawy gospodarki w gminie bym sie wziął i com gdze 
dobrego w kraju widział, do zastosowania sąsiadów bym 


Zamyśliłem sie tera, ie ia 


nieraz bardzo pozytecznych, przez 


namawiał, abyśmy w tyle za innymi nie pozostawali, 


ESA 


Aibośwa to jacy,. 
Jakaś siła mie ruszyła, pożegnałem posła i ru- 


lecz za wzór innym gminom służyli. 
tacy!... 
szyłem z myślą o powrocie do domu. 

(Ciag dalszy nastąpi). 


lL W. KOSMOWSKA. 


Dążmy do oświaty. 


Kończy się długi czas niewoli, otwiera się przed 
narodem inna, lepsza przyszłość. Te wszystkie siły du- 
chowe, które drzemały w przymusowej martwocie lub: 
marnowały się bezpłodnie — w wolnej Polsce będą się 
mogły zbudzić do nowego życia, zakwitnąć na pożytek. 
i chwałe Ojczyzny. 

Naród sam sobie stworzy i urządzi oświatę, od 
której żaden z jego synów nie będzie odsunięty, o ile 
zechce i potrafi z niej korzystać. Równocześnie jednak 
spadają na nas i trudne obowiązki, ciężka odpowiedzia|-- 
ność za niespełnione czyny, za opieszałość i brak do- 
brej woli. W każdej dziedzinie życia, a przedewszystkiem 
w ogólnej oświacie, musimy nasze prawo do wolności 
stwierdzić i podtrzymać. Zrobić nam więc należy ścisły 
obrachunek sumienia i zastanowić się, czy ta „chwilat 
osobliwa", która nadchodzi, zastaje nas odpowiednio do 
naszych zadań przygotowanych, czy potrafimy stanąć 
wszyscy jak mur, ożywieni jednym duchem i odepchnać 
wszelkie przeszkody, wszelkie zmienne fale losu? Nie- 
podległość, bracia, to nie czcze słowo, to nie łaska, 
która nie zasłużenie na ludy spada, to zadośćuczynienie 
za długi szereg wysiłków i trudów, lo broń w rękę dla 
tych, co jej wartość ocenić potrafią i walczyć do osta- 
tniej kropli krwi za jej utrzymanie sa zdolni. 

A my do niedawna jeszcze nie czuliśmy nawet 
jarzma niewoli i krzywdy, bo nam ciemnota zasłaniała 
oczy, a płynąca z niej obojętność kowata tak twarda 
skorupę na duszy, że przez nia żadna żywsza, głębsza: 
myśl nie przenikała. 

Szli w prawdzie z pokolenia na pokolenie ofiarnicy,. 
co niby sztandar wolnosci, nieśli książkę polską do lu- 
du, nie odrobili jednak wszystkiego, olbrzymie pole ugo- 
rem pozostawili, bo przed czasem żniwa zaludniono ni- 
mi Syberje lub wiezienia. 

Dziś zmieniły się czasy i szerzenie oświaty to już 
nie trud i poświęcenie ofiarnych jednostek, to obowią- 
zek, który spada na każdego wolnego obywatela kraju;: 
każdy się do niego przyczynić musi, względnie do swo- 
jej możności i uzdolnienia; ten swoja wiedzą, inny gro- 
szem lub pracą, ale wszyscy razem dźwignąć musimy 
gmach polskiego szkolnictwa, który od fundamentów od- 
budować trzeba. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pszczoły rasy Kaukaskiej. 


Pszczoły rasy Kaukaskiej pochodzą z Kaukazu, z: 
prowincji górskiej, Abchazji. W ostatnich latach sprowa- 
dzono je do Polski. Osobiste moje spostrzeżenia nad 
pszczołami tej rasy sa następujące: Matki ich bywaja 


Ne 15. 


koloru czarnego, lub z ciemno-żółtymi prążkami; pszczoły 
te mają barwę popielata, przyczem !,, część pszczół po- 
siada 1—-2 ciemno-zółte prążki na pierwszych pierście- 
niach odwłoka. Natomiast wszystkie trutnie są jednakie 
i całkiem czarne. Matki rasy Kaukaskiej sa nadzwyczaj 
płodne i zaczynają wcześnie czerwić ku wiośnie. Zaj- 
rzawszy w dniu 27 lutego 1913 r. do ula systemu Le- 
wickiego, zauważyłem w nim kilkadziesiat młodych 
pszczół i czerw na trzech plastrach; zajmował on na 
każdym z nich jego część odpowiadajacą wielkość dło- 
ni. U innych ras czerwiu jeszcze nie było. Matki lęgna 
się wszystkie po 11 dniach, od dnia założenia mateczni- 
ków, a zapładniają sie po 7 dniach. 

Pszczoły rasy Kaukasko - Abchaskiej wech mają 
nadzwyczajny, sa łagodniejsze od krajowych. Nie przy- 
trafiło się ani razu, aby bez otwierania do ula użadliły 
one kogo. Nie żądla, jednakże o ile nie sa podrażnione 
i wówczas, gdy się dokonywa rewizji gniazda, trzeba 
jednakże albo wcale tych pszczół nie podkurzać, albo 
tylko bardzo mało, gdyż dym je rozdrażnia. 

Z powodu wcześnego i obfitego czerwienia matek, 
roje wiosną przychodza wcześniej do siły i pszczoły są 
więcej skłonne do rójki, aniżeli krajowe. Mateczników 
zakładają do 30-tu. 

Pszczoły rasy Kaukasko-Abchaskiej sa bardzo pra- 
cowite i dają więcej miodu od krajowych, odgrywa tu 
role też to, że mają języczki (trąbki) dłuższe od krajo- 
wych. Przeciętnię daja 55 funtów miodu. Największą 
ilość miodu otrzymałem z ula w 1917 r. = 72 funty. 

W ostatnich czasach powstał między pszczelarza- 
mi spór. jedni utrzymuja, że pszczoły rasy Kaukaskiej 
stale czerpią nektar z czerwonej koniczyny, drudzy zaś 
przeczą temu. Poczynione przezemnie doświadczenia wy- 
kazały, że pszczoły rasy Kaukaskiej mają o 2 milime- 
try dłuższe trąbki od pszczół zwyczajnych, lecz z czer- 
wonej koniczyny stale nie czerpią, gdyż maja za krót- 
kie trąbki. (Dociec tego bardzo łatwo przez zmierzenie 
trąbki pszczelej i kielicha koniczyny.) Zdarza się, że z 
drugiego pokosu czerwonej koniczyny zwłaszcza w cza- 
sie suszy, kiedy jest mało kwiatów, pszczoły tych ras, 
jak również i krajowe lataja po czerwonej koniczynie i 
czerpią nektar. a 

Dzieje sie to dlatego, że kielichy czerwonej koniczy- 
ny z powodu suszy są krótsze i wiecej napełnione nek- 
tarem. Pszczół Kaukaskich wiekszy procent zbiera z ko- 
niczyny czerwonej jak ras innnych. 

Chcac roztrzygnąć ostateczny spór o czerpaniu 
nektaru z koniczyny czerwonej przez pszczoły Kauka- 
skie, w, czerwcu r. b. przesłałem Uniwersytetowi w Kra- 
kowie pszczoły, w celu zbadania i roztrzygnięcia tego 
sporu. 

Otrzymane sprawozdanie przytaczam w całości: 

„Na podstawie badań łabotoryjnych stwierdzono, 
że wymiar długości języka pszczoły krajowej w porów- 
naniu z wymiarem długości języka ps-czoły Kaukaskiej 
(Apis melli fica v. remipes) nie przedstawia różnic za- 
sadniczych. Różnice długości jezyka są tak minimalne, 
że nie mają znaczenia dla wyzyskania miodu przez 
pszczołę Kaukaska z czerwonej koniczyny. 

Przesyłam panu sprawozdanie mojego asystenta 
Dr. Litowskiego, który badał dostarczone mi ła- 
skawie pszczoły i który pokazywal mi wypreparowane 
jezyki pszczół. Żadnej różnicy długości nie widziałem“ 
(Podpisał) Profesor Hoyer. 
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Pszczoły rasy Kaukasko-Abchaskiej zimuja bardzo 
dobrze, podczas zimowli ginie ich mniej, anizeli pszczół 
krajowych. Lecz zwracać należy uwagę, aby zimowały 
w suchych miejscach. Słabą stronę rzeczonych pszczół 
stanowi ta ich właściwość, że podczas rewizyj gniazda 
nie trzymają się plastrów tak jak Włoskie, lecz rozłażą 
sie, oraz że są rabusiami i że nawet o ile pszczelarz 
temu nie zapobiegnie, niszczą słabsze roje rasy krajo- 
wej. Pszczoły te nadają się do hodowli w naszym kra- 
ju, lecz należy je trzymywać w suchych miejscach. Mnie- 
manie to opieram tak na własnem doświadczeniu, jaki 
na orzeczeniu stacji doświadczalnej jedwabniczo-pszcze|- 
niczej w Tyflisie, które otrzymałem w październiku 
1912 roku. 

Prócz opisanej wyżej rasy jest jeszcze kilka od- 
mian pszczół Kaukaskich, lecz takowe nie sa mi znane 
z praktyki, o ile zaś przypuszczać mogę trudno ich jest 
dostać, zwłaszcza czystej rasy. 

Juljan Piwowarski. 


Podział zysków 
w stowarzyszeniach współdzielczych. 


Jedną z cech najbardziej zasadniczych stowarzyszeń 
współdziełczych jest wytwarzanie dla czlonków oszczędności 
Pomijając niemalo ważne podstawowe zasady każdego sklepu 
w»póldzielczego, jakiemi są bezwzględna pewność doborowej 


jakości towarów oraz nieskazitelna rzetelność wagi i miary, 


— znaczna część zysku kupieckiego na towarach wraca do 
kieszeni spożywcy-ndzialowca. Stowarzyszenia wspóldzielcze 
mają za zasadę podzial zysków nie w stosunku do wysoko- 
sei wplaconych przez czlonka udzialów, lecz w stosunku do 
zakupionych przez niego w stowarzyszeniu towarów. Stowa- 
rzyszenia spożywcze sprzedają, towary po cenach miejsco- 
wego rynku detalicznego, to jest po takich samych cenach, 
po jakich można dany towar otrzymać w sklepach prywat- 
nych. Kiedy jednak przy zakupie towarów w sklepie prywat- 
nym różnica ceny hurtowej i ceny detalicznej zostaje 
zyskiem kupca, czyli jest bezzwrotnom zatrzymaniem przez 
właściciela sklepu pobranej od kupujących przewyżki cen 
detalicznych nad huriownemi (po obliczeniu kesztów spro- 
wadzenia i utrzymania sklepu), to w stowarzyszeniu spożyw- 
czem ta sama przewyżka zostaje zwrócona tenm, przez ko- 
go zostala wplacona. lstota Siowarzyszeń spożywczych pole- 
ga na tem, że przez usunięcia pośrednika handlowego (pry- 
watnego kupca) zachowują one dla spożywey (czlonka sto- 
warzyszenia), zwracając mu po uplywie akreślonego ustawą 
okresu gospodarczego (zazwyczaj jednego rokn) te fundusze, 
które powstają z różnicy cen detalicznych nad hurtownemi. 
Przy nabywaniu towarów w sklepie prywatnym fundusze te 
przechodzą na własność pośrednika (kupca) i stają się jego 
zyskiem, przy nabywanin zaś towarów we własnym sklepie 
współdzielczym sa własnością spożywcy (kupującego) i sta- 
ią się jego oszczędnościa. Podlug przedwojennych danych 
zagranicznych stowarzyszeń spożywczych oszczędności ezlon- 
ków wytworzone lą drogą wynosiły: w Anglji w roku 1907 
w 1469 stowarzyszeniach w cyfrze zaokrąglonej 100 miljonów 
rubli w Niemczech w roku 1908 w 1065 stowarzyszeniach 
10 miljonow rubli: w Szwajcarji w roku 1907 w 259 stowa- 
rzyszeniach 2 miljony rubli i i. d. Stowarzyszenia angiel- 
skie w okresie od 1575 de 1900 roku zwrócily swym człon- 
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oszczędności. Cyfry te dosadnie 
To stale zaś i znpelnie mecha- 
sianowi dla niezamoż- 
moment pier- 
spożywcze, w któ- 


kom 25 miljardów rubli 
mówią same za siebie. 

niczne wytwarzanie oszczędności 
nej większości czlonków stowarzyszenia 
wszorzędiej doniosłości. Stowarzyszenia 
rych zysk jest wypłacony członkom w formie dywidendy od 
wpłaconych ndziałów, nie zaś w stosunku do poczynionych 
przez danego czlonka w danym okresie gospodarczym slo- 
warzyszenia zakupów, Wie sa stowarzyszeniami współdziel- 
czemi, choćby chciały raścić do tej nazwy pretensję. mijają 
się zupelnie z ideą ruchu wspoldzielczego, a są tylko zwy- 
klemi podlug dawnej normy kapitalistycznej spolkami han- 
Glówna zasadą podzialu zysków w stowarzyszeniu 
czlonkóom 


dłowemi. 
spożywezcm jest więc: zwrol 
szenia pewmej o snmy w siasunka do 
LGsZmMioWEW WEZOZ MWG ZAL KAWY 

Nie caly jednak czysty zysk 
czionkom, lecz tylko pewna statutem część 
biorąc pod uwagę rozwój stowarzyszenia i zapewnienie mu 
trwałych podstaw materjamych oraz zabezpieczenie na wy- 
padek chwilowego zastoju ekonomicznego, część zysku nie 
jest zwracana czlonkom, lecz staje się zbiorowa wlasnością 
ogólu stowarzyszonych. to znaczy jest zapisana na kapital 
zbiorowy (rezerwowy, zapasowy). W ten sposób stowarzy- 
szenia wspóddzielcze w miarę swego rozwoju.rosną w coraz 
większą siłę maferjalną, zdolną zakladać nie tylko nowe in- 
stytncje ekonomiczne ale i różne instytucje o znaczeniu 
kulturalneni (domy luduwe, szkoły, czytelnie, biblioteki i t. d.). 
Pozatem przy podziale czystego zysku rocznego części tako- 
wego przeznacza się stosownie do (reści ustawy lub zależnie 
od uchwaly zebrania ogólnego czlonków ua oświatę, propa- 
gandę ideową, instytucje kulturalne lub tilanfropijne i t. d 
Wogóle wszelkimi środkami dążyć należy do tego, ażeby 
stowarzyszenie bylo w jaknajszerszem tego słowa znaczeniu 
krzewicielem ducha spolecznego. Jeżeli stowarzyszenie spo- 
żywcze nie trzyma się zasady podzialu zysków w stosnnku 
do zakupów, nie jest vadio rzeczywistym rozsadnikiem idei 
współdzielczej, czyli nie ma w sobie kicrunkiw pracy spu- 
lecznej, w danym razie jest zupelnie obojętnem czy dany 
sklep spożywczy jest własnością spólkowa czy też prywabią. 
u znaczeniu bowiem i sile ruchu współdzielczega nie tyle 
znaczy czynnik korzyści materialnych (bedący bezwątpienia 
bardzo ważnym momentem ruchu i najlepszym środkiem dla 
propagandy), ile własciwie jego idea społeczna. 
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Z KONIUSZY. Dnia 19 Sierpnia b. r. odbyla się w le- 
sie piotrkowiekim, należącym do lir. M. Potockiej, fan to- 
wa loterja, urządzona staraniem młodzieży miejscowej. 
Loterja wraz z urozmaiconym programem zabawy leśnej 
ściągnęla znaczna ilość ludzi. 

Zabawa ta, prócz kilkugodzinnej i przyjemnej rozrywki 
przyniosla znaczny zysk, wynoszący 271 rb. 44 kop.i 150 koron, 
która to sumę podzielono w następujący sposób: 

Na internowanych Legionistów w Szezypiornie 161 r. 44 k. 


Na głodnych „Zaglębia* 100 rb. 
aa PO. RH 1S0 kor. 
Na Kosciol w koninszji 10 rh. 


Cyfry powyższe wymownie swiadczą o tej pracy. ja- 
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ką włożyli organizatorowie tejże loterji, aby otrzymać takie 
poważne rezultaty. bialego ież Komitetowi Organizacyjne- 
mu, laskawym ofiarodawcom fantów i wszystkim iym, którzy 
się w jakikolwiek sposób przyczynili do urządzenia tej lo- 
terji należy się serdeczne staropolskie „bóg zapłać”, a czyn 
ich niech będzie godnym do naśladowania przykładem dla 


bliższej, a może i dalszej okolicy 
Obserwator. 
Ji” dniu 18 Tlrseśnia o godz. ro-tej ra- 
no w sali kłaszłorncej w Miechowie, odbyło 


się picriosze organizacyjne zebranie „Spójni“, 
slowarzyszenia dla kupna t budowy domów, a 
w pierzuszwm rzędzie dla budowy gmachu Gim- 


nazjum w Miechowie. 


tygodniowa kronika wojenna. 


Wojna Niemiec i Austro-Węgier z Rosją. 
Po ustąpieniu z Rygi wojska rosyjskie cofają 
się pospiesznymi marszami na nową linję obron- 
na, która ciągnie sie o 60—70 mniej więcej 
kilometrów na północny wschód od Rygi. Ar- 
mja rosyjska dotyka się swym lewym skrzydłem 
fortecy Dźwińsk, prawe zaś skrzydlo opierać 
się bedzie o fortecę Psków. Czy armie nie- 
mieckie dążyć będą obecnie do przełamania tej 
linji, niewiadomo; wydaje sie to jednak waątpli- 
wym, gdyż wojska rosyjskie mogą zagrażać z 
Dźwińska niemieckiemu pochodowi naprzód. 
Liczba zabranych przez niemców pod Ryga ar- 
mat dosięga 400, natomiast jeńców wpadło w 
ręce niemieckie niezbyt wielu. 

Prasa koalicji zapowiada nowe uderzenie 
gen. Korniłowa na południowym froncie w ce- 
lu odciążenia frontu północnego. Komendant 
armji rosyjskiej, broniącej odcinka Dźwiny, gen. 
Parskij został usunięty. 


Wojna Niemiec z Francją i Anglją. Na fron- 
cie tym w przeciwieństwie do frontu rosyjskie- 
go walki nie przynosza takich rezultatów i gwał- 
townych zmian w sytuacji wojennej. Walczy 
się tam również zacięcie i z wielkim nakładem 
sił, ale walczy się częstokroć tygodniami cały- 
mi o kilkusetmetrowy kawał rowu strzelnicze- 
go lub o grupę domów, które w rękach obroń- 
ców zmieniają się w kompletne fortyfikacje. 
Ostatnie komunikaty francusko-angielskie dono- 
sza o pewnych postępach we Flandrji i koło 
Verdun. Dzienniki koalicji uprzedzają, iż no- 
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wego uderzenia na tym froncie nie można się 
spodziewać przed przybyciem posiłków amery- 
kańskich. 


Wojna Austro-Węgier z Włochami. Ofen- 
zywa włoska prowadzona przez dowództwo włos- 
kie olbrzymymi siłami ludzi i wielką ilością ar- 
tylerji po długich, nadzwyczaj krwawych dla 
włochów atakach zmusiły wojska austro-węgier- 
skie na linji rzeki Soczy do cofnięcia sie na 
nowe pozycje. Jedynie góra Św. Gabrjela o- 
parła sie zwycięsko zaciekłym atakom włochów 
i do tej. pory o górę ta toczą się zaciekie walki. 

Włochom udało sie wreszcie usadowić na 
zachodnim zboczu góry i na małej części szęzy- 
tu. Ostatnie komunikaty austro-wegierskie do- 
noszą o krwawym odparciu ataków włoskich, 
zmierzających do zawładnięcia pozostałej częś- 
ci góry. 

Wojna na Bałkanie. Zjednoczone wojska 
francusko-angielskie zmusiły niemców na fron- 
cie macedońskim koło jeziora Ochrida do co- 


fniecia się ze swych pozycji. 


Sprawa Polska. 


Dzienniki galicyjskie donoszą, iż Ks. arcybis- 
kup Kakowski i książe - prezydent Lubomirski 
tylko w tym wypadku wstąpią do Rady Regen- 
cyjnej, jeżeli państwa centralne zagwarantują, 
iż przyszły rząd polski będzie naprawdę nie- 
zależnym i jeżeli zwołanie sejmu nie natrafi na 
przeszkody ze strony okupantów. 
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— Komisja przejściowa Rady Stanu za- 
wiadomiła hr. Tarnowskiego, iż stawia jego kan- 
dydaturę do Rady Regencyjnej. W razie od- 
mowy ze strony hr. Tarnowskiego proponowa- 
ny jest na jego miejsce hr. Ostrowski. Koło 
Międzypartyjne wysuwa kandydaturę b. posła 
dc Dumy z ziemi radomskiej, Swieżyńskiego. 


* 


— Według wiadomości „Vossische Zeitung“, 
należy się w połowie września spodziewać 
proklamacji cesarzy austrjackiego i niemieckie- 
go w sprawie tworzenia rządu polskiego. Utwo- 
rzona ma być początkowo Rada Regencyjna 
złożona z 3-ch osób, która wybiera ministra 
prezydenta, a ten ma rozpisać wybory do Sej- 
mu. Mają być również zniesione rozgranicze- 
nia dotychczasowe gen.-gubernatorstw. 
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żajścia w Legjonach. 


W stacjonowanych w Przemyślu Legjonach pol- 
skich zaszły wypadki, które choc sa bliżej znane ogó- 
łowi, nie mogą być na razie omawiane publicznie. Wy- 
padki te odbiły się echem w Kole Sejmowym w Krako- 
wie, rezultatem czego był natychmiastowy wyjazd do 
Przemyśla posłów: Łazarskiego i Moraczew- 
skiego. jak donoszą pisma galicyjskie Dowództwo 
Legjonów wprowadziło wskutek ostatnich przemyskich 
wypadków sądy doraźne dla wszystkich części legjono- 
wych. Wychodzace w Przemyślu „Echo Przemyskie”, 
omawiając te wypadki, zaznacza, iż zasadnicze dażenia 
żołnierza polskiego poparte bedą przez całe społeczeń- 
stwo Polski. 

Nazwa „Legjony Polskie* została zmienioną na 
nazwę „Polski Korpus Posiłkowy". 


— Zjazd Głównego Komitetu Ratunkowego w dniu 29 
Sierpnia h r. uchwalił wydać do Uzlonków Komitetów Ra- 
tunkowych w Okupacji Austrjacko - Węgierskiej odezwę na- 
stęjrującej treści w sprawie Krajowej Rady (rospodarczej: 

„Uznając Krajową Radę Gospodarczą za instytucje 
wielkiej dla Kraju wagi, a rolę jej i cele dzialalności za wy- 
sote dla ludności użyteczne, G. K, R. zobowiązuje wszystkie 
pracujące z nim Komitety do najusiluicjszego poparcia Ra- 
dy oraz do ulatwienia jej pracy przez utrwalanie w opinji 
publicznej zasady. że rolnicy obowiązani są bezwzględnie 
stosować się do żądań Rady i produkty gospodarstw swoich 
oddawać jedynie do dyspozycii Polskiej Centrali Zbożowej. 

Ponieważ do wiadomości G. K. R. dochodzi, że poszcze- 
sólne jednostki sprzedają uboeznie zboże poza Centrala Abo- 
żową, Komitef uważa, że tego rodzaju postępowanie zashi- 
guje na jaknajsurowsze potępienie i żąda od Krajowej Rady 
Gospodarczej przedsięwzięcia jauknajsurowszych środków dla 
ukrócenia tego na przyszlość. 

G.K.R. wzywa Radę Gospodarczą, aby w razie uja- 
waienia nieporozumień lub błędów w jej dzialalności, nic- 
korzystnych dla producentów lub konsumentów, natychmiast 
i w jaknajbardziej stanowczy sposób starala się braki te 
usuwać.” 

KANI 

W dnin 22 Sierpnia r. b. odbyl się w Lublinie z ini- 
cjatywy Towarzystwa przeniysłowców Zjazd Miynarski, na 
który przybyło około 109 wlaścicieli większych udynów ze 
wszystkich stron okupacji. Za przykladem okupacji Niemie- 
kiej na zjeździe postanowionem zostało zawiązanie Grupy 
Młynarskiej przy Tow. Przem, a to w celu wielce niczbęd- 
ucj wspólnej obrony przemyslu mlynarskiego. 

Na zjeżdzie przedyskutowanem zostało cały szereg ży- 
wotnych kwesiji, jak sprawa podwyższenia een za mlewo, 
odszkodowań dla mlynów zamkniętych, utworzenia biura za- 
kupów oraz obrano Radę i Zarząd, składająca się z pp: 1) 
Zygmunt hr. Plater z bialaczowa, 2) Kazimierz Mierzanow- 
ski, dyrektor zakładów Bodzechów, 3) Dr. Zygmunt Klonow- 
ski, przedstawiciel zakładów „Witulin*, 4) Władysław Ty- 
liński z Radomia, 5) Dyrektor Stanislaw Dylewski z Lublina, 
6) E. krausse z Lublina, 7) A. Manerberger z Riele, 5) A 
Rurdzyński z Trawnik, 9) S. Scholtz z Lublina, 10) A. Zic- 
liński z Dąbrowy Górniczej, 11) J Koprucki z Pińczowa, 12) 
K. Świderski z Mokrego Lipia, 13) M. Sercarz z Miechowa 
14) J. słobodkin z Lublina. 


8. L U D iM eE Calal OSY SPL Ne 15. 


Właściwy Zarzad Grupy Miynarskiej Ta jako 
slale zamieszkali w Lublinie p.p: St. Dylewski, S. Scholtz, 


J. Slobodkin i E. Krausse. 

Rada oraz Zarząd (Grupy Młynarskiej upoważnieni zo- 
stali do czuwaniu nad interesami mlynarsiwa. 

Naieżenie do Grupy Mlynarskiej uznano, 
ny obowiazek wszystkich właścicieli większych 
chwalając skladkę ezlonkowską Kor. 6 od każdego (ysiąca 
zhożu przemielonego w 1913 r. Składka ta na 
Minimum =kladki jed- 


jako moral- 
imlynów, H- 


cenin, miot. 
czas wojny ulega zmniejszeniu o */, 
uak wynosi Kor. 23, maxinuin kor. 600. 

Fakt godny podkreślenia, iż wszyscy obecni na Zjeź- 
dzie w uznaniu konieczitości zrzeszenia się i mogacych stąd 
poczel czlonków (Grupy 


wplywać korzyści, 


Mlynarskiej. 


zapisali się w 
Vchwalono również zwrocić się do Krajowej 
Rady Gospodarczej i Władz z memorjalem, zawierającym 
rezolucję Zjazdu. A powodu trudności skomunikowania się 
z poszczególnymi p.p. właścicielami miynów, ewent. z dzier- 
żawcami Zarząd Grupy Mlynarskiej uprasza zwlaszcza więk- 
sze młyny o nadsylanie swych adresów do biura Towarzys- 
twa Przemyslowców (Grupa Młynarska, Lublin, krakowskie- 
Przedmieście 47), a to w celu nmożliwienia Zarządowi ro- 
zeslania materjalów, dotyczacych prac Zjazdu oraz dla ży- 
czących wstąpić w charakterze członka do Grupy Mlynar- 
skiej deklaracji członkowskiej i kwestjonarjusza. 


SOSSSODODD8Y |; 


Zarząd Towarzystwa udzialo- 
wego „MŁOT* w Miechowie poda- 
je do wiadomości, że sklep tegoż 
Towarzystwa mieszczący się dotad 
przy ulicy Sienkiewicza, pod N* 132, 


z dniem dzisiejszm zostal przenie- 


sionv do Th domu Ne 14 


w rvnku. 


SSDDODSDSY 


HOTEL 


BAGATELA“| 


9 w KIELCACH ul. Kolejowa Ne 32. 


5 minut drogi od dworca. 


a gas” Przy hotelu restauracja. | 


porze dwóch robotników 


do firmy 


A. Zdanowski i A. Szlezyngier 
na stacji Miechów. 
Płaca 35 rubli miesięcznie. 


RZBARRAKRAKRARARKAARRKR 
DOM HANDLOWY 


m eia Jagniątkowsey" 


> w Kielcach. ul. Franciszka Jozefa, dom wł. 


poleca znajdujące się na składzie: 


e 


Sc aa 


maszyny nowe i używane, lokomobile, motory spa- 
G linowe i na gaz zsany, dynamo i elektro-motory, 
oraz wszelkie artykuły budowlane i techniczne 


RARARRARRARKGAZAGAA 
PRALNIA CHEMICZNA 


oraz pranie wszelkiej bielizny 


„Karoli 


BABBKKKE 55 


5 
5 


Na gościńcu przez pola 


Jaksic, koło mostu, albo w sa- 
mym Miechowie zgineła 7/9 b. r. broszka złota 
z 3 kamieniami. Znalazca zechce oddać w Re- 
dakcji „Ludu Miechowskiego* za nagrodą 100 koron. 


| | SKLEP. GALANTERYJNY 


Sz. Wesołowskiego ~ 


EE Fr. Przybycień. 


IAS 


Drukarnia St. Jeżewskiej w Miechowie, 


= 
Wieiki wybór kapeluszy dam- 
skich, woalek, wstążek, kwia- 


tów sztucznych i wszelkiej 


„ Mickiewicza. konfekcji damskiej i męsk. J 


Redaktor: W. Niezabitowski. 


